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Martwa propaganda entuzjazmu
Trzeba sobie raz na zawsze po­

w iedzieć, że entuzjazm  w społe­
czeństw ie jest do w yw ołan ia  bar­
dzo trudny. N ie  dlatego, że spo­
łeczeństwo jest „suche", „zim ne ‘ 
czy „obo jętn e". Społeczeństwo ja ­
ko olbrzym ie zbiorow isko bardzo 
różnych jednostek jest do porusze­
nia trudne dlatego, iż ruszyć je  
może tylko coś takiego, coby dla 
wszystk ich  było zupełnie zrozu­
m iałe i w  równym  sropni u* pory­
w ające. Pow iada się, że W arsza­
wa jes t zimna. A  przecież czter­
dzieści tys ięcy ludzi na meczu p ił­
ki nożnej z drużyną niemiecką 
dosłownie szalało w. ciągu półtora 
gedziny... D laczego? Bo wszyscy 
rozum ieli, o co w  danej chw ili 
chodzi, i wszyscy chcieli, aby pol­
ska drużyna wygrała. To już w y­
starczyło.

P iłka  nożna może poruszyć 
cztcrdzjeści*tys ięcy entuzjastów. 
Po to, aby poruszyć m iliony trze­
ba m ieć obiekt nieco ju ż szerszych 
rozm iarów  mz am bicja sportowa. 
Objekt ten zm ienia się zresztą 
n iesłychanie w zależności od stop­
n ia  nasycenia społeczeństwa w 
je g o  potrzebach najbardziej pod­
stawowych. Gdyby powiedzmy, 
rząd francuski w tej chw ili opero­
w ał hasłem „ehleba i pracy dla 
w szystk ich", nie m ógłby wzbudzić 
żadnego entuzjazmu. Chleb już 
Francuzi mają, a cnociaż pewna 
ich  garść pracy przejściow o nie 
ma, za mało jest to jeszcze dla po­
ruszenia uczuc całego narodu
francusk iego, narodu posiadaczy. 
A le  hasło „ch leba i pracy dla 
wszystk ich", rzucone tylko jaKo 
hasło —  jes t za siaDe i d 'a  innych, 
m niej szczęśliwych krajów . T rze­
ba zrobić coś, aby ten chleb i ta 
praca istotnie były. Roboty pub 
liczne w  skali z konieczności ogra ­
niczonej mogą zapobiec rozru­
chom bezrobotnych. A le  en tu zjaz­
mu nie stworzą. Roboty publicz­
ne dają dniówki —  ale nie dają 
nadziei. N adzie i na to, że dniówki 
te będą trw ały i, co ważniejsze, że 
człow iek, pracujący przy tych ro ­
botach, ma jakąś iskierkę nadziei 
jak iegoś, choćby najbardziej od­
leg łego  ustabilizowania sw ojej
przyszłości na jakimś wyższym  po­
ziom . e. Entuzjazm  żołn ierzy na­
poleońskich op iera ł się —  mówi 
nam legenda —  na buławie m ar­
szałkowskiej w  każdym torn i­
strze. Entuzjazm  człow ieka naj­
cięższej, najlichszej pracy, op.erać 
s>ę musi chciażby na posiadaniu 
jednej własnej izby, jednego obia­
du dziennie i całej koszuli dla sie­
bie, żony i dzieci. To  już będzie 
widmo pewnego awansu sj>ołecz- 
nego dla człowieka, który nic po­
siada nie. To  ju ż może dać zaro­
dek —  entuzjazmu, entuzjazmu 
dla czegoś, co ten awans doń przy­
b liży.

Obok „entuzjazm u" po jaw ił się 
w  naszych dy skusjach również i

„m it społeczny". Że niby musi ist­
nieć coś tak .jgo  dla podtrzym ania 
ducha w  narodzie. N ie  jes t zrozu­
miałe, dlaczego w łaściw ie w P o l­
sce ma to być „m it" ?... Bo —  osta- 
tecznie —  we F ran c ji (pozwólm y 
sobie znów na porówrfanie) moż­
na operować ju z w tej chw ili ha­
słami najczystszego socjalizm u bez 
obawy wpadnięcia w przesadę. Jt> 
szcze kilka posunięć —- a socjali­
zacja środków produkcji może stać 
się faktem  dokonanym. W  Polsce 
chw ilowo m e potrzeba nawet mó­
w ić  o socja lizacji faDryk. W y ­
starczy chw ilowo zlikw idowanie 
bezrobocia. A lbow iem  tak się skła­
da, że zlikw idowanie go —  a mó- 
w .m y,'rzecz  prosta, nie tylko o 
statystycznym bezrobociu rejestro 
wanym  —  musi pociągąnć za so­
bą tego roazaju  przem iany struk­
turalne w naszym gospodarstwie, 
które starczą za program  in tegra l­
nego socjalizm u na co najm niej 
cale pokolenie. My w łaśnie jeste­
śmy w  tym położeniu, że zagadnie­
nia Struktury gospodarczej przy­
b ierają aspeKt rewolucyjny i rew o­
lucjon izu jący —  same przez się. 
Bez żadnej treści rew olucyjnej w 
teorii czy program ie, ju ż  W łochy 
musiały do w ielk ich  reform  spo­
łecznych i gospodarczych faszyz­
mu dudać nimb ekspansji w łoskiej 
pa może Śródziemne, nimb w ie l­
kiej w o jny kolon ialnej i zamor­
skich ^odbojów. M y chw ilowo ftio- 
żemy być skromniejsi. U  nas en­
tuzjazm  wywclany być może o 
w ie le  „spoko jn ie jszym i" środkami.

A lbow iem  w naszym najgłęb­
szym przeKonaniu oba te niebez­
pieczeństwa można ( i  na leży) roz­
w iązać razem. W ięce j jeszcze —  
rozw iązanie problemu niebezpie­
czeństwa zewnętrznego rozw iązu­
je  automatycznie n iejako probiem 
niebezpieczeństwa wewnętrznego. 
W ejście  na drogę radykalnych 
zmian strukturalnych w gospodar­
stw ie polskim pociąga za sobą z 
konieczności zagadnienie zm an 
ustrojowych, poiitycznycn i spo­
łecznych, a przez to w ytw arza ten 
nastrój, tę atm osferę życia naro­
dowego, w której musi rozw iać się 
stopniowo niebezpieczeństwo „a- 
patii społecznej", jak  nazwaliby­
śmy w  niedoskonałym zresztą 
skrócie zagadnienie w ietrzen .a  sił 
duchowych Narodu. Pow tarzam y 
„m otto " naszych wywodów : pod­
niosłe nastroje entuzjastyczne 
wśród mas powstają tylko w ów ­
czas, kiedy ma3y te stoją w  ob li­
czu prawdziw ie w ielk ich  przemian 
dających nadzieję radykalnego 
polepszenia bytu tych mas .

To  je s t droga —  i jedyna droga 
—  stworzenia w Polsce nastrojów 
masowego entuzjazmu podobnych 
do tych, którym i tak zachwycają 
się poniektórzy z nabzych tury­
stów politycznych. Po to, aby o- 
Siągnąć zewnętrzny w yraz nastro­
jów  narodowych, trzeba przejść

wewnętrzne pizem iany, które na­
stro je te tworzą. Propa ganda en­
tuzjazmu —  nawet przez najbar­
dziej zdolnych ludzi i w oparciu o 
wszystkie techniczne udoskonale­
nia —  pozostanie zawsze martwą 
i bez rezultatów .

(Gospodarka Narodowa N r. 18) 
Jan Zadora „E n tuzjazm ". *

A B C  sportowe

Z t n y t e k  f a s  k i
Jędrzejowska dopiero na 7-mym miejscu?

Prezes Francuskiej F ederacji
Ten isow ej Gillou znany teoretyk 
tenisowy, ogłosił k lasyfikacyjną 
listę najlepszych tenisistów i te- 
nisistek świata. Nas specjaln ie

interesuje k lasyfikacja  pań, bo­
wiem ivśród najlepszych tenisi- 
stek świata znajdu je bię nazwi 
sko Jędrzejowskiej, a m ianow i­
cie na siódmym miejscu. Przed

Sesja Ligi Narodów
Rząd polski ni ? zamierza

proponować obecnie reformy instytucji genewskiej
G E N E W A , 18. 9. (P A T ) .  M in i­

ster Beck po przybyciu do Gene­
w y przesiał na ręce sekretarza 
generalnego L ig i Naroduw pismo, 
w którym  zawiadam ia, że rząd 
polski nie zam ierza obecnie skła­
dać propozycji w spraw ie re fo r ­
my L ig i  Narodów , wychodząc z 
założenia, że byłoby to przpdwcze 
sne. Zdaniem rządu poiskiego, 
zagadnienia wykładni lub stoso­
wa,da paktu L ig i Narodów  mo­
g łyby być dyskutowane jedyn ie w 
atm osferze politycznej, wolnej od 
ciężkich trosk chw ili obecnej.

G E N E W A , 19.9. W czoraj o g- 
17-ej rozpoczęło się pierwsze po­
ufne posiedzenie 93-ej sesji Ra­
dy L ig i  Narodów  pod przewodni­
ctwem delegata Chili, R ivas V i 
cuhna.

Na wstepie sekretarz genera l­

ny L ig i A veno l złożył sprawozda­
nie ze swej pooroży do R zjm u i 
kon ferencji, odbytych tam z Mus 
solinim  i z włoskim ministrem 
spraw zagranicznych hr. Ciano. 
A veno l ośw iadczył, iż rząd włoski 
uzależnia swój udział w pracach 
L ig i od niedopuszczenia delega­
c ji abisyńskiej do obraa.

A veno l zaznaczył przy tym, ie  
nie chodzi w danym wypadku o 
przesądzenie statutu państwowe­
go Abisyn ii z punktu w idzenia 
prawa m iędzynarodowego, oraz, 
że nadal obowiązuje w  te j zasad­
niczej kwestii stanowisko zajęte 
przez zgrom adzenie L ig i N aro ­
dów w rezolucji z dn. 8 lipca b. r. 
Chodzi natomiast o w yjaśn ien ie 
przez Komisję w ery fikacy jną , czy 
pełnomocnictwa delegacji abisyń­

skiej będą w ystarczające, ,aby 
delegacja  ta mogła wziąć udział 
w pracach zgrom adzenia L ig i Na 
rodów.

Po tym reporcie, k ió fy  nio w y - jk owsk; j est ósmy.
w olał żadnej dyskusji, Rada po- _______
stanowiła zebrać się ju tro o godz.
17-ej.

Jędrzejowską znajdu ją się nastę­
pujące nazw iska: 1) Jacobs (U .
S. A .),  2 Sperling - K rahw inkel 
(D am a ), 3. M arb le (U . S. A . ; ,  4. 
Mathieu (F ra n c ja ),  5. Round, 6. 
Stammers (A n g l ia ) ,  7. Jędrzejów  
ska. 8. Faoyan  (U . S. A  ), 9. L i­
zana (C h ili ) ,  1C. Horn  (N ie m c y ). 
~ W  r. z. Jędrzejowska była na

10-ym miejscu, obecnie je s t na
7-ym, nie m niej jeanak k lasyfika­
c ja ta krzywdzi ją. Mathieu. któ­
ra jest na 4-ym m iejscu, dwu­
krotnie u legła mistrzyń? Polsk i. 
Poza tym Jędrzejowska pokonała 
raz nawet Jacobs.

W śród panów p ierwsze m iejsce 
zajm uje F erry  (A n g l ia ) ,  a m łody 
Polak amerykański Parker - P a j-

Dwuiethia dyskw alifikacja
Sekretarz ŁTSG , Hage, o trzy­

mał 2-letnią dyskw alifikację  od 
zarządu Łódzk iego Okr Zw. P ił­
ki Nożnej, za wprowadzenie 
w błąd łódzkich w ładz piłkar- 
skicn przy żądaniu zwrotu za­
robków dla graczy L I SG

b;an«*cyjqy diabeł
L komunistyczny belzebub

W  społeczeństwach europej­
skich „coraz bardziej następuje 
różniczkowanie na tych, co chcą 
budować nowy ład, oparty na za­
sadach narodowycn, a na tych, 
co się oglądają na wzory komu­
nistyczne. Zwolennicy starego po­
rządku przechodzą coraz bardziej 
do lamusa.

Ten proces odbywa się również 
w  Polsce, odbywa się niemal 
wszystkich o Dozach politycznych, 
odbywa się rów n ież w stronnic­
tw ie ludowym. W yrazem  wzrostu 
poczucia narodowego i ostrego 
przeciwstaw ien ia się moskiew-

Pełna tabela koterii 
na str. 7-ei

„FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ muii 
by6 w w aż cm y sa r6wnol*głr = FUNDU­
SZEM OBRONY NARODOWEJ: każdy 
kto składa ofiara na obrona morska 
dopałnia tmm samnm obowiązku oby- 
waf*lski«ao wzglądom Funduszu 

O b r o n y  N a r o d o w o  i'*
(Z OwkOwmo, i totooaęo w dnfcj 29.V1.1936 
ptzmt gon. dyw- K. Sotnkow*ki*go, Pr*z«*o Zo* 
rtąói FOM- w Procosa Rody Mtmsfrów),

Drugi etap
3?iell :i(ii z a w o d ó w  lo tn icz jrd i

W środę rozpoczyna się konkurs juniorów
Dotychczas nie ustalono osta­

tecznych wyników  lotn. czego kon­
kursu seniorów, który się odbył w 
okresie od 14 do 18 b. m. Pow o­
dem zwłoki jest nienadesłanie 
wszystkich dokumentów komisji 
sportowej z totnisk, na których od 
byw ały się lądowam a w czasie 
lotu okrężnego.

Dnia 24 b. m rozpoczynają się 
bardzo in teresujące zawody lotn i­
cze dia juniorów . W ezm ą w  nich 
udział 23 samoloty, pilotowane 
przez najm łodszych polskich p ilo ­
tów Skład załóg jes t następują­
cy : z Krakowa na samolotach
„R W D  8" polecą J. Dec i M. Jó- 
zefczyk , T . T yra ła  i S. Berdek o- 
raz L . Kuławski i A . Sendorek; z 
Poznania na samolocie „R W D  5" 
poleca W  W iśn iewski i Z. Dąbroś, 
na samolocie ,RW D 8" leci kobieca 
za łoga : W anda M odlibowska i
M aria  Hrynakowska z W arszawy 
na „R W D  8 " polecą S Kozłowski 
i R. Kocjan, R. A leksandrow icz i 
K . Jabs, na „R W D  5“  S Piątków 
ski i J L^wczak oraz K Kamocki 
i R. N agórsk i; z Łodzi na „R W D  
5" leca J Bzowski i H. Świderek- 
% B ’’ s ł? j Podle na ..RWD 8"
S Hau-ichyd i Z. Jabłoński, Z.

Przeorski i IŁ  Siedlecki oraz J. 
Grom i F . L ip sk i; z K atow ic na 
„R W D  8“  lecą J. Gawron i W . 
Gaw lica oraz na „R W D  5" S. Mur 
towski i S. Suszyński; z W ilna  na 
„R W D  8 lecą A . P im onow  i C. 
B iedw iłlo, oraz W . Kurec i R N ar 
tow icz; ze Lwowa na „R W D  8" le 
cą B. Baranowski i B. Lopatniuk, 
R. Zwoliński i K  Twardow  .ki, Z- 
Żabski i B. Solak oraz z Gdańska 
na „R W D  8“  S. Prauschild i W .
Leja  oraz S D an ielew icz i W,
Frąckow iak oraz na „R W D  5 " S 
Petrusew icz i E. Jerecztk.

Jak widzim y, w konkursie ju ­
niorów, podobnie jak  w zawodach 
seniorów, udz'ał biorą samoloty 
wyłączn ie typu R W D ' Tym  ra­
zem jednak leci 17 „RW  D 8 i G 
„R W D  5".

U roczyste otw arcie konkursiu 
odbedzie się w środę, dnia 23 b 
ir... w  obecności min. komunikacji, 
pik. U lricha. W  ramach zawodów 
odbędą się liczne próby, m iano­
w icie 4-dniowy lot okrężny oraz 
próba lądowania, orien tacji i za 
bezpieczenia samolotów na noc
pod gołym  niebem,

Bęaą to pierwsze tego rodzaju

zawody dla młodych pilotów , któ 
rzy nie tak Jawno ukończyli szko­
ły lotnicze. Zawody te uważać na 
leży za egzam in sprawności lo t­
n iczej naszego m łodego naryoku.

skim agenturom jest artykuł w 
„Zielonym  Sztandarze", noszący 
tytu ł: „N ie  chcemy współpracy z 
komunistam i". S tw ie idza  on wy- 
raźr..e, że „w e  wszystłcicn krajach 
noszą one (pa rtie  kom unistyczne) 

wyraźne znamion a agentur Rosji So­
wieckiej. Komuniści do Lego przyzna­
ją się nawet otwarcie — twierdząc, 
żt Rot ja bolszewicka jest ich ojczy­
zną Ten fent szczególnego zndoztnK 
nab.era w Polsce której Rosja bolsze­
wicka jeot bezpośrednim sąsiadem. 
Gdy się więc słyszy, jak polscy gomd 
mści częściej wołają: niech żyje Ro ja 
Sowiecka, niż: niech żyje demokra­
cja lub niecn żyje sprawiedliwość spe 
leczna — v.ted', nabiera się tym więk 
szego przekonania, że ma się do czy­
nienia nie tylko z partią, do której tak 
czy inaczej możni się ustosunkować, 
alr przede wszystkiem z obcą agentu­
rą A do obcych agentur wszyscy 
Polacy mogą odnosić się tylko w je­
den jedyny sposób; prowadzić z ni­
mi uezwzględhą walkę.”

A  na wstęp ie tym i słowy odrzu­
ca czerwone kuszen ia:

„...Nie marne zamiaru wypędzać s 
nacyjnego aiabta o.zy pomocy komu­
nistycznego belzebuba ”

Gen. Sosnkowski
prezesem Ligi M. i K f
W  najbliższym  czasie ma być 

powołany nowy prezes zarządu 
głów nego L ig i morskiej i kolo­
nialnej na m iejsce opróżnione 
przez ś. p. gen. Orlicz-Dreszera. 
W kołach zbliżonych do tej insty 
tu cji kursuje pogłoska, że no­
wym  prezesem L ig i m orskiej i ko­
lonialnej zostanie inspektor ar­
mii, generał dyw izji Kazim ierz 
Sosnkowsk', od dawna żywo inte­
resu jący aię zagadnieniam i mor­
skimi.

Ohydna zbrodnia awanturników
Przewód sądowy wyjaśni iej okoliczności

W  domu przy ul. Czerniaków* r.aczął go oić młotkiem 
skiej 209 mieszkał z rodzicam i Jó­
ze f Sobociński, który pow rócił zs 
szpitala Jana Bożego po trzy le t­
n iej kuracji na oddziale dla umy- 
slowo-chorych. W edług oD*nii są­
siadów, był to człow iek cichy i 
spokojny, unikający wszelkich 
zwad. W  sąsiednim mieszkaniu 
zam ieszkiwali dwaj mlodz ludzie- 
Joze f M azur i Stanisław  Nainiot, 
którzy zaczepiali ustawicznie bied 
nego Sobocińskiego, nie dając mu 
przejść spokojnie.

K rytycznego dnia, 27 maja. 
wszczęli oni, jak  zwykle, z błahe­
go powoau kłótnię z Sobocińskim 
i jego  matką we wspólnej sierr..
W  pewnym  momencie Nam iot za­
m ierzył się na Sobocińskiego i

po gło
wie, a M azur ugodził go silnie 
rużem w  klatkę piers.ową, prze­
bija jąc żebro i serce. Sobociński 
w  chw ilę później zmarł,

W  śledztw ie i na w czorajszej 
rozpraw ie obaj mordercy tłuma­
czyli się działaniem w obronie 
własnej, przy czym Mazur tw ier­
dził, jakoby Sobociński gonił go 
z nożem po podwórzu, ą Nam iot 
podtrzym ywał nawet wersję, ,że 
denat w sprzeczce zaczął go du­
sić.

N a rozprawę wezwano 14 świad 
ków ze stron obu, na stole sę­
dziowskim  rozłożono ubranie, któ 
re w chwil- śm ierci m iał na so­
bie Sobociński. Obronę wnosi 
adw. Jan Szczerbiński.

Walka o województwo
Bydgoszt? chce odeorać prawa Toruniowi

BYDGOSZCZ, 17. 9. Bydgoszcz 
oddawna w alczy o przeniesienie 
w ładz wojewódzkich z Torunia do 
swego grodu. Miasto dotąd nale­
ży do w ojew ództw a poznańskiego 
zabiega jednak oddawna o w łącze­
nie do w ojewództwa pomorskiego, 
aby odegrać w nim ro lę  stoliey.

Dotychczas energiczne zabiegi 
Bydgoszczy me oaniosły skuiku, 
Bydgoszczanie mimo to się nn> 
zn iechęcili. Obecnie „D zienn ik

Bydgoski" ogłasza w ie lką  ankietę 
p. t. „D laczego  Bydgoszcz w inna 
być stolicą Pom crza " i argum enty 
czyteln ików  obszernie ma uwzględ 
nić na swych łamach.

Jedno jest pewne: położenia 
Bydgoszczy nie daje je j p rzew agi 
nad grodem  Kopernika, za to Byd­
goszcz powołu je się na inną prze­
wagę jest m iastem  zoaczm a 
w iększym  od Torunia.

Dwaj nieletni złodzieje
skradli trzy tysiące złotych 'A  ■

15-letniego gońca firm y  „K . E 
M .“  posłano do P. K. O., celem 
zrea lizow ania czeku na 3.000 zł. 
Chłopiec więcej nie wrócd do biura, 
a w domu nie znaleziono go Okazało 
się, że uciekł. Tak samo w tajemniczy 
sposób przepadł jego kolega, 12-letni 
Edward Ćwikliński. Poszukiwania obu 
chtopcow długi cza„ nie dawały re­
zultatu.

1 Aresztowała obu policja łowicka, 
gdy urządzali eskapady rowerami szo­
są. Okazało się, że cntopcy po kra­
dzieży przez Malka 3.000 z!, uciekli 
od babki Ćwiklińsk ej, Wróblowej, w 
Bolimowie i tam beztrosko spędzali 
czas na DOjaństwach, zapraszając na 
libacje starszych od siebie chiopaków, 
którzy wiedli prym,

Małek zeznat, ze pomysł kradzie­
ży pieniędzy przyszedł mu do głowy 
podcza. długiego oczek iwania w ko­
lejce przed kasą. Początków > pro­
jektował wyjazd do Abisynii, a ł» 
wskutek ukończenia działali wojen­
nych, zaniechał tego zamiaru i po­
stanowi! zabawiać się z kolegą na 
prowincji, ougrywając rolę syna 
bogatych rodziców.

Obaj cr.iopcy stanęli przea 
sądem, Małek za kradzież, a 12-letni 
Ćwikliński za korzystanie ze skra­
dzionych pieniędzy i udzielenie webro 
nitnia złodziejowi. Ceiem zbadani* 
poczytalności nieletniego Ćwikliński* 
go sad wezwał lekarza psychiatry 
dr Batawię.

Pręgierz
„R obotn ik " tłumaczy przekony­

wująco, dla czego zjazdy party j­
ne h itlerow ców  odbywają się a- 
kurat w Norym berdze. Posłu­
chajm y:

Jeden z niemieckich pisarzy na e- 
migracji dowoazi, że hitlerov.cy czu­
ją sentyment do tego miasta, w któ­
rego murach kryje się muzeum śred­
niowiecznych narzędzi tortur.

W tym muzeum narzędzi tortur 
można ujrzeć miecz katowski, który 
przechodzi! w dziedzictwie w trzech 
rodzinach katowskich 1 którym ścięto 
z górą 800 głów. Tu można też zo-

Daczyć pręgierz, który do roku (ts4i 
zdobił rynek norymberski i który 
cierpliwie czeka, kiedj „odrodzone” 
narodowo - „socjalistyczne”  Niemcy 
znowo, z zachowaniem wszelkich ho­
norów, ustawią go na publicznyM 
placu.

O rgan „F ron tu  ludow ego" ma 
pretensje by uważano go za o r­
gan poważny. Ze taki jednak po­
p iera walk i ze znienaw idzonym  
hitleryzm em  —  w arto by redak­
tora „Robotn ika" postaw ić pod 
owym pręgierzem ... na publicz­
nym placu w  Norym berdze.

Zap sy kom dziś
Gon. 1 Dyst. 1 600 m., nasrr. 1.4u0 

z l  Tamiza, Flaga, Cagliostro, Im­
pas III, Harpa i Kimur !

Gon. 2. Dyst. 2.100 m„ nagr. 2.000 
zł. Narew, Dynów, Jantos, Herakles, 
Latona, May Wong, Baszibuzuk,

Gon. 3. Dyst. 1.100 m., nagr. 1 800 
zł. Grog, Cylicja, Prukne, Alger. K rj 
nica, Tęsknota, Rairlet I I  i Navy 
Cut.

Gon. 4. Dyst. 2.200 m„ nagroda 
rzeki Wisły 16.000 zł. Org,a, Nalew 
ka, Ariana, Tototte, Napaść, Hawer- 
la, Lawina.

Gon, 6. Dyst. 1.200 m.. nagr.
25.000 zł. Piano, Marap, Pommery 
Jon, Loyal, Lulu, N^ceur, Nektar.

Gon. 6 Dyst. 1.6U0 m., nagr. 1.800 
zł. Odyssea, Donetta, Jarosław, Fa- 
voritai. Orawa II, Pamir, U.ama,
Tęczyn.

Gon. 7. Dyst. 2.100 m., nagi. 1 6u0 
zł. Hontleur, La Strega, Giovanni, 
Rodin, Łysa Gora, Baczyn Piran­
dello, Tęczyn, Bibus.

NASZE TYPYs

t. Rarpa, Flaga- .
2 Narew, Latona.
3. Prokne, Navy Cut.
4. Napsść, Hawerla.
5. Loyal, piano, Nektar,
6. Donetta. Orania Pamir.
7. Pirandello, Bibus, Łysa Gora.


